
„GLOS NAROD U "________
wychodzi dwa razy dzien­
nie, o godz. 9-tei rano 1 o 
K'Hlz. ó-tel wiecz. W nie- 

Łcłelę i święta uroczyste 
ruz na dzień rano

Wydanie poraiine Cena 4  halerze

FRENPMFRATA wynosi 
w Krakowie: miesięcznie 
2 kor., kwartalnie kor. 6; 
za jednorazowe zanosze­
nie do domu don/aca sic 
40 hal., za dwurazowe 

60 hal.
Na prowincji: miesięcznie 
.tor. 2 hal. 70, kwartalnie 
kor. 8. W  państwie Nie- 
mieckieni kwartalnie kor.

WYCHODZI DWA RAZY DZIENNIK
DzPcnik polityczny założony w r. 1893 przez JÓZEFA ROGOSZA.

Redaktor naczelny: O r. Antoni Beaupre.
10; w ^tycu państwach: kwartalnie kor. 12. Za dwura-

zową wysyłko dziennie DOPŁACA się 40 hal. MIESIĘCZNIE. Zmiana adresu; 40 hal.
nieopieczetowane nie pod eeają opłacie pocztowej 
Adres Red. Ul, św. Krzyża 1. 7. Adres tel. „Glos

GŁOŁ NARODU 
Osobna prenumerata u 
wydanie poranne wynos 
miesięcznie w mietses 
z odnoszeniem dn dom 

1 koronę.
Numer poranny 4 h., wis 
czcmy 10 hal. Listy pien 
żne przekazy na prenu­
meratę i Inseraty, franco 
do Administracji „Głosu 
Narodu". —  Prenumeraty 
oprócz upoważnionych a 
eencji przyjmuje każdy 
urząd pocztowy w obręb 
monarchii i w państw'1 
niemieckiem. Reklamacja 

—Rękopisów redakcja nie zwraca 
Narodu" Kraków. Telefon Nr. 19.

Ogłoszenia (inscraty,) przyjmuje kierownik tego działu p. WŁODZIMIERZ STRYCHARSK1 w biurze inseratowem „Głosu Narodu", róg św. Krzyża i Mikołajskiej L 7.

Od miejsca wiersza drobnem pismem (petit) za pierwszy raz 16 halerzy, za każdy następny raz 12 hal., układ tabelaryczny, liczbowy od wiersza 30 h. za pierwszy 

raz, każdy następny 12 hal. — Nadesłane po 60 hal. od wiersza za każdy raz, — Nekrologi itd. 80 hal. Zamiejscowe ogłoszenia przyjmuje: we Lwowie S. Sokołowski, 

pasaż Hausinanna, w Wiedniu Haascnstcin & Vogler, M. Opelik, M. Dukes, H. Schalck, E. Braun, Kutschera & Schieri, R. Mosse, Friedl, w  Berlinie F. E. Coe, w Bu­

dapeszcie .1. Leopold, w Paryżu de Raczkowski 14. Cite de Trevise, John F. Jones & Cie.

Nr.  L Kraków, poniedziałek dnia 9 kwietnia 1906 roku ROK X IV

Wybuch Wezuwiusza.
N eapol. W y b u c h  W ezu w iu sza coraz groźniej 

s /y .  Grubość w k le ja ją c e j  się law y w ynosi ju ż  
7 unsfcrów, szerokość zaś 200  m etrów .

N eapol. L aw a zagraża m iejscow ościom  T ir- 
guo i U tajano- H uk jest nadzw yczaj siln y . W  
O trorecave kilka osób rannycii. W  T o r r e  doi  
( i r c c o  w ś r ó d  lu dn oś c i  p o w s t a ła  w ielka panika.

N eapol. Lawa zniszczyła ju ż  m iejscow ość  
Porto R cgave . Si ln ie  z a g r o ż o n e  są m i e j s c o w o ś c i :  
O g g i o  M a r i n o .  O l a j a n o  i S a n  G i u s e p p e  Y e s u v i a -  
lid. M ieszkańcy z pośpiechem  uciekają.

R zym . N a d z w y c z a j n o  w y d a n i u  „ G i o r n a l e  
d o  I t a l i a "  di nosi  z P o r t i c i : O hscrw atorjum  na 
W  czuwiuszu zupełnie zniszczone. D y r e k t o r  o b  

i w a t o r j n m  pr o f .  M a l t o u c r i  i k av a l , :nie.rz> n a  
c za s  j e s z c z e  op u ś c i l i  z a g r o ż o n e  w  le j  su,--. D r z e w o  
d m c y  W e z u w i u s z u  r ó w n i e ż  11 r*i ek 1 i. K o ic j  
U coka na 'W ezuw iuszu została zupełnie zn b z- 

zona. M iejscow ość T orre A m iu ziata  silnie za­
rażona. V o j s k o  z a ję t o  p r z y  g a s z e n i u  l a w y  pra  
n.ic z nad m i (  ma.  o d w a g ą .

N eapol Połą* zenit' telegraficzne i telefoni- 
zne z Torre A m m zia ta  przerw ane. P o l o w a  lu­

dn ośc i  o p u ś c i ł a  j u ż  te m i e j s c o w o ś ć .  Z a w a l i ł o  się 
la m k i lka d o m ó w ,  p r z y c z c m  kilka osólt straciło  
życie, kilka zostało zasypanych  gruzam i i jesz ­
cze ieli nie w ydobyto. O d d z ia le  p i o n i e r ó w  pr ac u  
,ią c n c i g i c z n i c  nad u g a s z e n i e m  la w y ,

N eapol. Z  wielu m iejscow ości nadchodzą  
alarm ująet w iadom ości. Micjfceowti .śu O l a j a n o  
lu d n o ść  o p u ś c i ł a ;  lawa dosięgła tam grubości 2 
metrów ; wicie domów zapadło się, inne  groza,  
za w a le n ie m .  W  San  G m c a n n i  z a w a l i !  się j e d e n  
do m ,  a w g r u z a c h  znalazło śm ierć dwóch m ęż­
czyzn i jedno dziecko. Vt Son ia  Y o s n c i a n a  za­
padła się fab ryk a .

N eapol, d a k  z E e s i n y  don osz ą ,  g ł ó w n e  k r a ­
to r w  n ocy  z s o b o t y  na n ied z ie l o  w y r z u c a ł  pło­
m ienne ciała na wysokość 500 metrów.

Neapol. Czy i mości W e z u w i u s z a  w y s i ą p i ł a  w 
nocy z soboty na niedzielę z nową gw ałtow noś­
cią. S łu py ognia dosięgły 130 metrów w ysoko­
ści. W : hue l i om tow ar zy sze  I silny huk, k t ó r y  w 
m i e j s c o w o ś c i a c h  l e żą cy c h  u stój)  W e z u w i u s z a  
s p o w o d o w a ł  w strząśnienia. W  sam ym  N eapolu  
dwa silno w strząśnienia n a r e s / y ł y  fundam ent 
wielu dom ów , tak.  że lu d n o ść  zaczę ła  u c i e k a ć  n a  
ul ico.  W Otta. iuno o 1‘2 w noce p o w s t a ł  deszcz  
p o n i o l u ,  l u d n o ś ć  s c h r o n i ł a  s i c  d o  k n ś e i o h t .

Neapol, l u t o j s z y  d w o r z e c  k o l e j o w y  prze pe ł -  
eion, '  u c i e k i n i e r a m i  y m i e j s c  z a g r o ż o n y c h .  D w a  
o k r ę t y  w o j e n n e  w y j e c h a ł y  do  ' I W r i 1 t n i m c i a t a  
i T o r r o  dc  G rec n ,  a b y  z a b r a ć  i przew ieść s t a m ­
tąd m i e s z k a ń c ó w . K s i ą ż ę  A o r t y  o b j ą ł  n ac ze l n ą  
k o m e m h :  utul a k c j ą  rai l ink ow ą .  O bserw atorium  
na W ezuw iuszu zupełnie przysypane popiołem .

Burmistrz miejscowości St. Anastasia tele­
grafuje, żc ludność jest bardzo zaniepokojona.

W  Sr Giuseppe zawaliło się kilka domów, 
przyczem kilka osób straciło życie.

Rzym. Minister marynarki rozporządził, 
aby eskadra morza Śródziemnego odpłynęła do 
Neapolu i sławiła się pod komendę ks. A osty.

R zym . Podsekretarz stanu w ministerstwie 
spraw wewmętrznyck wyjechał do Neapolu.

Neapol. Tysiącom osób, które tu uciekły z 
mie.jsc zagrożonych, dano przytułek w lokalach 
publicznych.

Zakończenie przesilenia.
Zaprzysiężenie (jaMnciu 1Feckerle'(jo.

Budapeszt. Węg. biuro koresp. donosi z 
V. iednia: Wczoraj popołudniu cesarz zaprzy­
siągł nowy gabinet Werkerle‘go, a następnie in­
nych ministrów, w ich liczbie Garanyi.Po zaprzy­
siężeniu p rzy ją ł cesarz każdego z ministrów oso­
bno na posłuchaniu. O godz. odjechał ce­
sarz do Schoonbrunn.

Burtapeszt. Węg. biuro koresp. donosi z 
W iednia: Przy zaprzysiężeniu ministrów tun­
gowa! baron Bela Orczy. Po zaprzysiężeniu 
prezydent ministrów WąckwiS wygłosił mowę do 
cesarza i imieniem gabinetu podziękował za no­
minacje. Cesarz zaszczycił wszystkich minis­
trów rozmową.

Wiedeń (Tel. W ł.) Dzień wczorajszy upły­
ną] w salach hotelu Bristol, gdzie mieści się 
główna kwatera węgierska. Nowo mianowani 
ministrowie przyjmowali tam odwiedziny. Koło 
południa dr. W eckerle udał się do kancelaryi ga 
lunetowej, a potem do ministerstwa węgierskie­
go eełem załatw-icnia formalności związanych z 
nominaeyą.

W  południe przybył do Bristolu har. Fcjcr- 
eary i har. Burian, celem pouczenia, nowych mi­
nistrów formalności etykietalnych przy zaprzy­
siężeniu. Gdy powrócił W eckerle, w jednym z 
pokojów hotelowych zrobiono próbę, poezem o 
godz. -4 ministrowie w yjechali do Burgu w czte 
reełi powozach. W  fńerwszym odkrytym jechał 
W eckerle i Kossuth. Ministrowie byli we fra­
kach i bez orderów, gdyż ich narodowe stroje 
pozostały w Budapeszcie i nie można było spro­
wadzić ich na czas.

O godz. pół do piątej odbyła się eeremonja 
zaprzysiężeniu. W eckerle, zaprzysiężony pierw­
szy, asystował przy zaprzysiężeniu innych mini 
strów. Fotem przyjął cesarz wszystkich mini­
strów na posłuchania, które skończyło się o g. 
5 m. 20.

Rada ministerjalna.
Wiedeń. (Tel. W ł.) Po audjencji nowi mi­

nistrowie udali się do ministerstwa węgierskie­
go, gdzie odbyła się Rada ministerjalna, która 
trwała do pół do 7. Postanowiono rozpisać nowe 
wybory na dzień 29 kwietnia. W ybory trwać bę 
dą do 8 maja. Sejm węgierski zbierze się dnia 
19 maja.

Cesarz uda się do Budapesztu, gdzie przygo­
tują mu owacyjne przyjęcie.

Ustąpienie gabinetu Fejervarego.
)$ ledeń (Tel. W ł.) W czoraj wieczór człon­

kowie gabinetu Fejervarego wyjechali do W ie­
dnia i dziś będą na audjencji pożegnalnej.

7i rokowań o skład gabinetu.
Budapeszt (Tel. W ł.) „N. Pester Journal" 

podaje, że cesarz przyjm ując w sobotę Andras- 
sego, rozmawiał z nim bardzo łaskawie i po da 
w nemu przemawiał do niego per ty. Cesarz o- 
świadczył nitt, że stanowczo życzy sobie, aby on, 
Apponyi i Kossuth wstąpili do gabinetu, oraz 
polecił mu udać się do Bristolu i zakomunikować 
Apponyienm i Kossuthowi życzenie monarchy. 
Andrassy uczynił to, a Apponyi i K ossu th  za­
stosowali się do życzenia cesarskiego.

Wiedeń (Tel. W ł.) Tekę ministra honwedćw 
objął t> mezasowo J. hr. Andrassy, gdyż na Fa­
zie nie można było je j obsadzić, a W eckerle i 
Kossuth sprzeciwili się pozostawieniu je j w d o ­
tychczasowych rękach.

Kandydatura Kossutha do sejmu.
Budapeszt. Partja niezawisłości postanowi 

ła postawić kandydaturę Kossutha na posła z 
piątej dzielnicy vr Budapeszcie.

Rozszerzenie autonomji krajów.
Wiedeń (Tel. W ł.) ^W ien. N. Nachr" za 

mieszczają inspirowaną wiadomość, że bar. 
Gautsch jest wprawdzie przeciwnym usamodziel 
liieniu Galicji, ale godzi się na rozszerzenie au­
tonomji krajów. Trudność w urzeczywistnieniu 
tego projektu pochodziłaby tylko ze względówr 
finansowych, dochody bowiem wszystkich kra-’ 
jów  są tak absorbowane, że wobec wzrostu za 
kresu ich czynności przez rozszerzenie autono­
m ji, trzebaby na te cele znaleść nowe źródła do­
chodu.

LOSOWANIE DZIEŁ SZTUKI.
W czoraj w południe w sali pałacu Sztuki, 

przy placu Szczepańskim, odbyło się losowanie 
dzieł sztuki za rok 1905, pod przewodnictwem 
dra Konstantego Górskiego. Wylosowano 82 
olnazów i rzeźb, wartości 10.100 koron.

W ygrały następujące akcje: Nr. 25 L. Li­
piński ..Zimowy dzień pochmurny", autobiogra­
fia wart. 30 kor., nr. 76 St. Fedorowicz „Motyw 
z plantacji krakowskich", autołitografia H. 
Szczygiińskicgo, 30 kor.; nr. 166 N. Żyto „Wieża 
Marjacka" autolitogr. J. Rapackiego 30 kor.; nr. 
182 hr. Tyszkiewicz, „Marzec", obraz olejny W . 
Wodzinowskiego, 300 kor.; nr. 201 ks. Dams 
„Fragment", rysunek M. Jachimowicza 200 kor.; 
nr. 211 hr. Kręska „Obłok zimowy" obr. olejny 
St. Podgórskiego 200 kor.; nr. 241 St. Kwapiński 
„Most sprawiedliwości" obr. ol. St. Kuczborskie- 
go 60 kor.; nr. 259 Kowalski „Modlitwa" rysu­
nek J. Rembowskiego 200 kor.; nr. 261 Siego] 
„Plantacjo krakowskie" obr. ol. Trojanowskiego 
300 kor.: nr. 309 hr. Raczyński „Po zachodzie 
słońca" obr. ol. Br. Rychter-Janowskiej 60 kor.; 
nr. 318 dr. J. Rostafiński Sta. Stefan król wigier­
ski" heliogr. 20 kor.; nr. 324 K. Truskolaski „W ie­
ża Marjacka" autolit. J. Rapackiego 30 k.; nr. 
354 Z.  Jaroszyński „Sztuka" akwarele P. Sta­
ch icwicza 250 kor.; nr. 634 K. Broszkiewiez „Ru­
iny zamku Tenczyńskiego" obr. ol. St. Czajkow­
skiego 300 kor.; nr. 649 W . Popielowski „W  świe­
tle księżyca" fotograwura 20 kor.; nr, 677 dr.



G Ł O S  N A R O D U .

Nebenzahl „Karczma11 akwafot. Z. Pankiewicza 
25 kor.; Nr. 689 A. Pawluszkiewicz „Sfinks11 sta­
tua z bronzu E. Wittiga 240 k.; nr. 714 Sz. Łozina 
„Chata11 obr. ol. Br. Rychter-Janowskiej 80 kor.; 
nr. 718 St. Poznański „Pod słońcem11 obr. ol. Br. 
Rychter-Janowskiej 60 kor.; nr. 962 J. W ojnar 
„Szary dzień11 pastel J. Janowskiego 300 kor.; nr. 
1032 W. Miszkiewicz „W ieczór jesienny11 90 kor.; 
nr. 1078 W . Polkowski „Słonecznik11 obr. ol. St. 
Czajkowskiego 120 kor.; nr. 1157 W. Zawisza 
„Mater Indjolata11 akwaforta 75 kor.; nr. 1173 
J. Bogucki „Krajobraz11 pastel St. Wyspiańskie­
go 200 kor.; nr. 1189 M. Modelski „Pejzarz11 W . 
Mitarskiego 200 kor.; nr. 1234 N. N. „Lawinia 
i głowy aniołków11 dwie fotograwury 30 kor.; nr. 
1341 dr. M. Flatau „Macierzyństwo11 grupa z 
terrakoty Szczepkowskiego 300 kor.; nr. 1351 H. 
Heehter „Psotnik' heliogr. 20 kor.; nr. 1474 J 
Didkowski „W ieża Marjacka11 autolit. 30 kor.; nr. 
1496 K. Niesiołowski „Most karuzel11 obr. ol. H. 
Uziembły 150 kor.; nr. 1527 C. Rosenberg „Po de­
szczu11 obr. ol. A. Procajłowicza 50 kor.; nr. 1554 
P. Menszyk „Z  folwarku11 obr. ol. A. Procajłowi- 
cza 70 kor..; nr. 1661 J. Makowski „Motyw z 
Arco11 akwarela J. Fałata 400 kor.; nr. 1703 St. 
Krupski „Motywa z plant11 30 kor.; nr. 1716 Z. 
Zmitrowicz „Pasterka11 obr. ol. J Krasnowols- 
kiego 150 k. ;nr. 1748 W . Ryżowski „Sentyment 
późnej wiosny11 obr. ol. Lud. Misky‘ego 300 kor.; 
nr. 1780 T. Tlachna „Kościół w Raciborowicach11 
obr. ol. H. Uziembły 250 kor.; nr. 1799 M. Do­
brzyński „Punta Margarita11 obr. ol. J. Kucz- 
borskiego 30 kor.; nr. 1936 N. Przystanowski 
„Typy kobiet wschodnich11 fotograwura 40 kor.; 
nr. 1955 A. Koppe „Las11 obr. pastelowy E. Dą­
browy 250 kor.; nr. 1994 ks J Bieroński „Ma­
łecki11 medal bronzowy R. Lewandowskiego 10 k.; 
nr. 2059 T. Sokołowski „W  zadumie11 pastel J. 
Czajkowskiego 100 k.; nr. 2134 K. Clossman 
„Pejzarz11 pastel II. Weissa 100 kor.; nr. 2339 W . 
Hegenberger „huculski11 pastel IV K. Si­
chulskiego 100 k.; nr. 2301 M. Maternicki „Z  nad 
brzegów Dunaju11 akwaforta 40 kor.; nr. 2319 L- 
Kaczkowski „Motyw z plant krakowskich11 au- 
tolitogr. Szczyglińskiego 30 kor.; nr. 2367 W . Fi- 
gurski „Krajobraz zimowy11 Oswalda 30 kor.; 
nr. 2376 M. Jaczniakowska „W iosna11 fotogra­
wura 30 kor.; nr. 2377 M. Tommer „W ieża Ma­
rjacka11 autolitogr. J. Rapackiego 30 k.; nr. 2507 
I. Karmarski „Cyganka11 popiersie z terrakoły 
Łobosa 60 k.; nr. 2537 ks. Groszyński „Wieczerza 
Pańska11 miedzioryt 40 kor.; nr. 2561 M. Major

„Senat11 obr. ol. H. Uziembły 50 kor.; nr. 2658 K. 
Szubert „Kaplica11 heliogr. 20 kor.; nr. 2664 Ig. 
Bajom „Motyw z plant11 autolit. Szczyglińskiego 
30 kor.; Nr. 2675 B. Najgrakowski „K rajobraz11 
olejny St. Fabiańskiego 200 kor; Nr. 2789 W . 
Szybowski „Pejsarz11 pastel II W . Weissa 100 
koron Nr. 2897 L. Gerstman „Pod wieczór zimo 
w y11 obr. ol. B Rychter-Janowskiej 60 kor.; 
Nr. 2904 A. W eiss „W nętrze pracowni11 obraz 
ol. Br. Rychter-Janowskiej 100 koron; Nr 2937 
W  Krzyszkowski „T yp huculski I I11 K. Sichul 
skiego 100 koron; Nr. 2997 W ł. Bukowski „O ł­
tarz św. Udefousa11 miedzioryt 20 koron; N. 3102 
Lankosz „Pierwszy śnieg na Czarnym Stawie11 
obraz ol. St. Gałka 300 koron; Nr. 3107 W  Reiss 
„Siostry11 heliograwura 20 koron; Nr. 3108 Lach 
ner „M adonna11 olejogr. 20 koron; Nr. 3176 L. 
Szkocki „N a pastwisku11 heliogr. 20 koron; 
nr. 3178 Schiffstein „W  polu11 obr. ol. Ant. Pio­
trowskiego 240 kor.; nr. 3244 A. Bajda „K rajo­
braz tatrzański11 obr. ol. Filipkiewicza 300 kor.; 
nr. 3348 dr. A. Gross „Typ hueulski III K. Si­
chulskiego 100 kor.; nr. 3428 St. Barczyński „Typ 
huculski11 I Sichulskiego 100 kor.; nr. 3450 S. 
Friedlein „W iosna11 oh. ol. Chełmońskiego 800 
kor.; nr. 3467 M. Nikiel „W ieża Marjacka11 auto­
litogr. J. Rapackiego 30 k.; nr. 3559 A. Jabłoński 
„Maska kobieca11 w terrakocu K. Laszecki 240 k.; 
nr. 3594 Br. Sawicka „Ostatni śnieg11 pastel E. 
Dąbrowy 100 kor.; nr. 3640 dr. Kornhauser 
„Dzień letni11 fotograwura 20 kor.; nr. 37 42 M. 
Wesołowski „Motyw z plant11 H. Szczyglińskiego 
30 kor.; nr. 3822 St. Zieliński „W iosna11 obr. ol. 
A. Procajłowicza 100 kor.; nr. 3847 A- Gross 
„Fragment z parku11 autol. 30 kor.; nr. 4160 K. 
Mikulski' „Most sprawiedliwości11 II St. Kucz- 
bowskiego 70 kor.; nr. 4197 Fr. Leszczyński „P ro­
cesja na Jordan11 obr. ol. W ł. Jareckiego 400 k.; 
nr. 4199 M. Mickiewicz „W icher11 autolit. 30 k.; 
nr. 4201 A. Nowakowski „Sad11 obr. ol. Procaj­
łowicza 200 k.; nr. 4207 S. Światek „Jagiełło i 
Jadwiga11 płaskorzeźba Błotnickiego 20 kor.; 
nr. 4326 ks. K Fałat „Beethoven“ akwaforta 40 
koron.

TELEGRAMY
(Z  dnia 9-go kwietnia.)
Napad w Astrachanie.

Petersburg Pet. aj. tel. donosi, że w sobotę 
znaczna liczba zamaskowanych osób wpadła do 
biura budowy kolei w Astrachanie, zakneblown 
la urzędników" i uciekła zrabowawszy 3000 rubli.

Zakończenie konferencji marokańskiej.
Algesiras. (A j. Havasa). Na ostatniem po­

siedzeniu konferencyi delegat marokański po­
dziękował prezesowi konferencyi i Hiszpan.)i za 
gościnę dla członków konferencji. Pożegnanie 
się delegatów było bardzo serdeczne. Zgrom a­
dzono się wt hotelu na ucztę, podczas której 
wprawdzie żadnych mów nie wygłoszono, ale ka 
zano kapeli grać hymny wszystkich na konfe­
rencyi reprezentowanych państw, a po odegra­
niu każdego hymnu czyniono owację przedstawi 
cielowi odpowiedniego państwa.

Algesiras. Większość delegatów wyjechała 
do Madrytu.

KURSA.
k. h.

Ako. austr. Z  akt.
kred, 678

W ęgr. Zakt. kr. 811
Angiobanku 320
UnionbaaK.u 550
L&nderbanku 448 25
Bankvereinu 558 75
Bodenkredithip. 1066
G„l. Banfru hipot. 570 5(i
K olei państw. 683 25

„  pot ad n. 12 • 50
„  Elbethal 446
„  Pótnocaej 5760
„  Czerniow. 583

Alpiny 558
fclima Muranyi 558
Prask, Tow . żelaz. 2677
Fabryki broni. 583 5(.
Tureckie tytoniów . 3.31
Gal. karp. Tow . naf. 601

k. h.
Afccye tureckie tyt. 331
Gal. alec. Tow , 5op. 604
Oblig. węg. indem. 96 45
Renta majowa 99 95
Austr. renta kor. 13(1 35
W ę g . „ „ 96 65
561. L isty t, itr. ziem 38 95
4 prc. „ Ban/ku k. 98 65
4V2%  „  ii u 100 80
5°/ o „  u u l i t  75
4 %  „  ^raj« 99 05
4 '/2 %  „ 101 53
5°/o u u u
4 %  Ga!. Obi. prop. 99 55
4°/o Gal. poz.t z 1803 09 30
4°/o Poż. m, Lw ow a 95 ( 5
L osy  turec/fcie 150 2 i
Marin 117 42
Ruble 250 50

-— Recenzję teatralną i dział kronikowy z 
powodu braku m iejsca odkładamy do następne­
go numeru.

u sposo Diunie : i ' ż y w i o n a  zwyzKa na p o k r y c iu  i wiciku? 
zlecenia kupców w bankowych papierach sp ow odow a­
nych sytuacyą. W  końcu, usposobienie spokojn ie jszo j 

jednakżo bardzo silne.

W ydawca dr. Antom Beaupre, redaktor odpow. 
Jan Grzywiński, drukarnia „Głosu Narodu11 

pod zarządem Stanisława Tomaszewskiego.

Tajemnica stanu.
Romans polityczny przez Antoniego Hope.

17. 1 Giąg dalszy.
—  Światła! —  krzyknąłem. Lecz Sapt stal 

pod murem, jak skamieniały. Był bardziej wzru 
ezony odemnie, i nie dziw, bo swojego pana u- 
bóstwiał.

Cóż miało się ukazać naszym oczom w tej 
ciemnej piwnicy? Myśl o tein mogła największe­
go zucha przerazić.

Poszedłem do jadalni po kandelabr i zapali­
łem go. Po drodze płomień świec migotał, gorą­
cy wosk kapał mi na palce. I ja drżałem, cói 
więc dziwnego, że Sapt z rozpaczy skamieniał.

Doszedłem do drzwi piwnicy. Czerwona 
struga rozpłynęła się na wszystkie strony. 
Wszedłem na jakie dwa metry wgłąb, trzymając 
świecznik nad głową.

Widziałem beczki z winem, widziałem pełza­
jące po ścianach pająki, widziałem dwie próżne 
butelki na ziem i; wreszcie w samym rogu ujrzą 
łom człowieka leżącego nawznak, z rękami rozpo- 
startemi, ze .straszną raną w szyi. Podbiegłem 
i klękając przy zwłokach, westchnąłem za duszę 
wiernego sługi —  był to bowiem biedny Józef; 
broniąc króla, własne utracił życie.

Ktoś oparł się ciężko na mojem ramieniu, 
odwróciłem głowę i w ciemności ujrzałem rozis­
krzone oczy Sapta.

—  Król! Gdzie król, na. Boga? —  szeptał 
głosem zdław ionym.

Podniosłem świecznik wyżej, wodząc okiem 
po najciemniejszych zakątkach.

—  Króla fu niema —  rzekłem wreszcie.

ROZDZIAŁ VII 
Kroi nocuje w Strelsau.

Podtrzymałem nawpół omdlałego Sapta i 
wyniosłem go z piwnicy, zamykając szczelnie za 
sobą drzw i rozwalone. Położyłem go na otoma­
nie w jadalni. Przez kilkanaście minut siedzieliś­
my w milczeniu. Wreszcie stary Sapt przetarł 
oczy, zerwał się; był znowu rzeźwy i dzielny.

—  Porwali króla! —  zawołał, uderzając no­
gą w posadzkę.

—  Tak —  odparłem —  „wszystko dobrze11 
wedle depeszy Czarnego Michała. Ciekaw też 
jestem, kiedy ją otrzymał?

—  Wysłano mu ją zapewne rano —  rzekł 
Sapt, —  zanim wieść o twojem przybyciu do 
Strelsau doszła do Zenda.

—  1 ciężar ton nosił na sercu przez dzień 
cały! Do stu piorunów! —  zawołałem —  nie 
wiem, który z nas dwóch miał trudniejsze dziś 
zadanie: ja  czy on. Co on też sobie myślał?

—  Cóż mnie to obchodzi. Wolałbym tvie- 
dzieć, co teraz myśli.

Zegar wybił pierwszą. Zerwałem się.
—  Musimy wracać, zgromadzić naokoło sie­

bie wierne zastępy wojska i urządzić pościg na 
Michała —  rzekłem.

Stary Sapt wydobył z kieszeni fajeczkę i za­
palił ją o świecę.

—  Tam może króla mordują, a my tu siedzi­
my spokojnie! —  zawołałem.

Przez chwilę Sapt palił w milczeniu.
—  Przeklęta wiedźma! —  krzyknął nagle. —  

Rozumiem, jak się to stało. Przybyli tu, aby por­
wać króla —  ona ich wprowadziła na trop. Od­
naleźli go w piwnicy. Gdybyś nie pojechał do 
Strelsau, byłoby już po nas.

—  A król?
—  Bóg jeden raczy wiedzieć, gdzie jest król 

w tej chwili.
—  Nie traćmy więc czasu! —  wołałem, ale on 

siedział spokojnie. Nagle śmiechem parsknął.
—  Do stu tysięcy kartaczów, tośmy dopiero 

zadali hartu Michałowi! —  krzyknął.
—  Jedźmy już, jedźmy! —  nagliłem.
—  Damy mu się jeszcze we znaki —  mówił, 

uśmiechając się chytrze pod wąsem. —  Tak, mój 
chłopcze, wrócimy do Strelsau; król będzie jutro 
w swej stolicy.

—  Król?
—  Tak, król ukoronowany dziś rano.
—  Oszalałeś pan chyba! —  zawołałem.
—  Cóż nam innego pozostaje? Czyż mamy 

wrócić do Strelsau i opowiedzieć, jaką odegra­
liśmy komedję? Toż lepiej samym zaciągnąć so­

bie stryczek u szyi bo rzeka nas to w razie po­
dobnym.

■—  Mieliśmy tylko to, na cośmy w pełni za­
służyli.

—  A cóż się stanie z tronem Czy sądzisz, 
że szlachta i lud zechcą osadzić na nim króla, 
który był nietrzeźwym w dniu koronacji i posiał 
w zastępstwie swem sługę.

—  Najprzód zadano mu narkotyk, a powto­
rs, ja —  sługą nie jestem.

—  Przytaczam ci wersję, którą szerzyć będzie 
Michał. Przyjacielu rzekł uroczyście, kładąc mi 
rękę ua ramieniu —  jeśli starczy ci odwagi do od 
grywania w dalszym ciągu zaczętej roli, to mo­
żesz jeszcze króla ocalić. Jedź. zajmij tron dla 
niego.

—  Ależ książę wie, jak rzeczy stoją, otaczają 
co go łotry wiedzą także.

—  Tak, ale milczeć muszą —  krzyknął Sapl 
z tryumfem. —  Trzymamy ich w ręku. Nie mogą 
nas zdradzić, bo zdradziliby się sami. Jak p o w ie ­
dzą: „Ten człowiek królem nie jest, wiemy o tern 
najlepiej, bo porwaliśmy prawdziwego króla i za 
mordowaliśmy jego wiernego sługę.11 Gzy i  mogą 
to powiedzieć?

Sapt miał słuszność. Czy Michał wiedział kim 
byłem, czy nie, zdradzić mnie nie mógł, bo musiał 
by prawdziwego króla, wyprowadzić na jaw. A 
gdyby go wyprowadził, jakże się wytłumaczy? 
Przez chwilę pociągnęło mnie niebezpieczeństwo 
tego przedsięwzięcia, lecz przyszła niebawem roz 
waga, przedstawiając bezskuteczność ofiary.

—  "Wyda się to napewno —  rzekłem.
—  Być może —  odparł. —  ale każda godzina, 

zyskana jest ważną dla sprawy. Przedewszysfkiem 
musimy mieć króla, w Strelsau; inaczej Michał <>- 
panujo miasto w dwadzieścia cztery godzin najdn 
lej, a wtedy zawiśnie na włosku i życie króla i tron 
Przyjacielu, nie powinieneś się wahać.

—  A jeśli już zamordowali króla?
—  No, to ty jesteś tak dobrym Elfbergiem, jak 

Czarny Michał i będziesz panował w Rarylnnji. 
Nie sądzę jednak, aby dopuścili się królobójstwn. 
a gdy na. tronie osiądziesz, nie zgładzą króla, bo­
daj dlatego, że zapewniliby tern koronę tobie.

(Ciąg dalszy nastąpi.)


